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Telegraficzne wiadomości Oaz. VP. Sis. Fozn.
T r y e s t f l l  Kwietnia. — Z Mir am are donoszą dziś w połu­

dnie, że cesarz Maksymilian na febrę zapadł i d latego odroczył od­
jazd Zamianował ministrem Ąrrangoiza i wyszle posłow do 1 a-
ry ża , Rzymu i Wiednia. . . . .

L o n d y n  11 Kwietnia. — Lord Clarendon pojedzie w misyi
szczególnej do Paryża, jak  pisze T i m e s  -  Pojutrze wyprawi Su­
therland Garibaldemu wielki bankiet na który zaprosił Palmerstona, 
Russia, Gladstonego Bery i Briegta. — Oprócz tego zamieszcza 
T i m e s  depeszę z Grayensteinu w niedzielę wieczorem, wedle któ­
rej bombardowanie dziś o godzinie 10 z rana na całej linii z mo­
ździerzy i dział z drugiej i równoległej się rozpoczęło. Ogień duń­
ski slaby, wycieczka żadna. . , . . .

L o n d y n  11 Kwietnia wieczorem. — Na posiedzeniu dzisiej- 
szem izby wyższej wniósł lord Stratheden rozolucyą osnowy nastę­
pującej : można było uniknąć wojny duńskiej, gdyby Anglia Danią 
silniej poparła. Konferencya może tylko praktycznie się zakończyć, 
jeżeli Anglia przekona m ocarstwa, że trzyma się zagwarantowanego 
połączenia księstw z Danią. Życzy sobie, aby Anglia wysłała swą 
flotę na Bałtyk. Obsadzenie Kielu i Flensburga flotą niemiecką z pe­
wnością doprowadziłoby do wojny. Argyll broni polityki rządowej. 
Anglii wpływ nie jest tak wszechmocny, aby można było uniknąć 
wojny. Anglia podpisała trak ta t londyński, ale go nie zagwaranto­
wała. Konferencya ma na celu przywrócenie pokoju z zabezpiecze­
niem prawowitych praw księstwom i całości Danii.

Garibaldi odbył dziś o godz. 6 wieczorem wjazd do Londynu. 
Natłok i uniesienie niezmierne na ulicach.

A l t  on a 11 Kwietnia wieczorem. — Gazeta szlezwicko - hol­
sztyńska donosi z Nemiinsteru, że na dzisiejszem zgromadzeniu z 36 
miast i wsi uchwalono oświadczenie zgodne z uchwałą deputowa­
nych od stanów i oświadczenie to postanowiono przesłać deputacyi 
stanowej.

H a m b u r g  11 Kwietnia. — Z Kopenhagi donoszą pod dniem 
wczorajszym, że przestrzeń za szańcami ostrzeliwano z bateryi moź­
dzierzowych i zabrano statek „Gelinę D orotę11, ponieważ przerwała 
blokadę na wysokości Peerd i odprowadzoną została przez duński
okręt. ■ . . . .

F r a n k f u r t  n. M. l i g o  Kwietnia. — Na posiedzeniu dzisiej-
szem bundestagu zdały sprawę połączone komisye co do zaprosze­
nia ze strony Anglii na konferencyą i wniosły o wysłanie deputowa­
nego ze strony związku. Głosowanie odroczono do dnia 14 b. m.

B e r l i n ,  12 Kwietnia. -  Naj. Pan raczył nadać ces. austryackim 
oficerom ordery a mianowicie order pour le m erite: jenerał majorowi 
księciu W i l h e l m o w i  wirtembergskiemu; order kr. korony 2ej klasy 
z mieczami: pułkownikowi B e n e d e k o w i  dowódzcy pułku król Wil­
helm pruski nr. 34 i podpułkownikowi bar. BI as is.

Najj. Pan raczył zamianować assesora rejencyjnego R o b e r t a  
J a c o b s  landratem powiatu Choszczno, obwodzie rejencyjnym frank­
furckim.

B e r l i n ,  11 Kwietnia.— Z teatru wojny donosi S t a a t s a n z e i g e r ,  
co następuje:

Z Grayenstejnu donoszą, że w nocy 7 na 8 Kwietnia utrzymywany 
był z pruskich szańców wolny ogień, wzmógł się 8 b. m. Straty małe. 
W nocy z d. 9 na 10 b. m. posuniono roboty szańcowe o 500 kroków od 
duńskich szańców. Wojsko nie poniosło strat.

W d. 9 b. m. był następca tronu i feldmarszałek W rangel u bateryi. 
W  skutek bardzo przykrego powietrza, podwyższono wojsku racye na 
Sundewicie. W nocy z 10 na 11 b. m. założono nową równoległą, od­

parto wycieczkę nieprzyjacielską. S trata mała. Nieprzyjacielskie od­
działy wylądowały między Hadersleben i Apenrade.

F l e n s b u r g ,  10 Kwietnia. — N a t. Z tg  pisze: drugą równole­
głą szczęśliwie dokonano. Baterye uzbrojono ciężkiemi działami w ze­
szłej nocy i z brzaskiem dnia rozpoczęły strzelanie do szańców nieprzy­
jacielskich. Sądzą, że niedługo szturm do szańców duńskich będzie 
przypuszczony, a tymczasem potrwa dzień i noc bombardowanie. Jak  
się zdaje, zaniechano wylądowania w stronie północnej Sonderburga na 
A lsenie, a to z powodu znacznej eskadry duńskiej pilnującej przeprawy. 
Duńczykowie na silne bombardowania raz poraź tylko odpowiadają, 
z tego powodu mało ginie Prusaków zajętych robotami szańcowemi. 
Onegdajszej nocy przecie zabił granat duński w pierwszej równoległej 
5 ludzi z pułku gwardyi królowej Elżbiety. < ,

Za szańcami swemi wysypali Duńczykowie cały szereg szańców 
uzbrojonych polowemi działami, które mają wstrzymać kolumny, gdyby 
te wzięły główne szańce. Tymczasem z doświadczenia wiadomo, że po 
wzięciu głównych szańców, drobne szańce na wiele się przydać nie mogą. 
Kawały bomb i granatów mocno nadwerężyły płot druciany, uważany za 
groźną przeszkodę w posuwaniu kolumn szturmowych.

— W zeszłą środę i w nocy następnej zrobili Duńczykowie wycie­
czkę, ale 4 pułk gwardyjski wparł ich napowrót do szańców i wziął 14 
do niewoli, sam zaś miał 9 w poległych a 28 rannych. _ *

Yei l e  7 Kwietnia. — W północnym kierunku od Veile umocnili Au- 
stryacy wszystkie wzgórza ciągnące się bez przerwy w poważnej odle­
głości od Friderycyi. Jutro obejrzy te szańce uzbrojone feldmarszałek 
Gablenz. Ujrzano w yeileńskim Fiord wielki okręt wojenny. Zaprowa­
dzono armaty na szańce i wysypały się tłumy ku portowi. Po niedługim 
przecie czasie okręt ten odpłynął. Mówią, że to okręt szwedzki. 

M r ó l c s f w o  J P o t s l K i e .
Z t e a t r u  woj  ny szczupłe posiadamy doniesienia, z których się prze­

cież okazuje, że ruch zbrojny na pograniczu Płockiego ciągle się wzmaga, 
a w nocy z 4 na 5 Kwietnia, jak donosi Da nz .  Ztg.  świeży oddział po­
wstańczy do 500 ludzi liczący miał wkroczyć do królestwa, ciągnąc z po­
wiatu lubawskiego i omyliwszy czujność pruskich patroli. O innym hufcu 
polskim, który jak wiadomo pod Przyłękiem (między Lidzbarkiem 
a Działdowem) starł się dnia 30 Marca z wojskiem pruskiem, poczem 
przedarł się w Płockie, otrzymuje N ad  w. następujące bliższe wiadomości. 
Oddział, składający się po utarczce z wojskiem pruskiem z 200 ludzi, 
prowadzony przez wybranego z pośród siebie dowódzcę B., zaraz przy 
granicy spotkał się z kozakami, którzy podążyli w stronę Przyłęku na 
strzały w utarczce z pruskim patrolem. Kozacy się cofnęli, lecz zapalili 
nr. granicy osmolone słupy , przygotowane przez Moskali do podawania 
sygnałów. Oddział polski udał się w stronę wsi Gnojno. W kolo tego 
miejsca w promieniu na dwie mile stoi kilka moskiewskich oddziałów: 
w Żurominie, Zieluniu, Szreńsku i główne siły w Mławie, a w samem 
Gnojnie oddział straży granicznej. Na dany sygnał, ze wszystkich tych 
stanowisk na furmankach podążyli Moskale przeciw powstańcom, siła 
więc nieprzyjaciela była o wiele liczniejszą; do tego ochotnicy świeżo ze­
brani, nie mieli jeszcze czasu nauczyć się służby, chociażby tylko szere­
gowej, a wielu zapewne było nieoswojonych z bronią. Przyszło do po­
tyczki pod Gnojnem, w której do 50 poległo, między tymi dowódzca B . ,  
drugie tyle dostało się do niewoli, a reszta rozsypała się po lasach. J a ­
kie straty miał nieprzyjaciel, nie wiadomo, gdyż Moskale swoich pole­
głych mają zwyczaj grzebać po lasach, do czego są osobne komendy, 
postępujące za linią bojową. W Zalesiu pod Lidzbarkiem patrol pruski 
strzelców zatrzymał dwa furgony: na jednym były mundury dla ochotni­
ków, obuwie, kilkanaście karabinów i kilkadziesiąt pałaszy; drugi z ży­
wnością i siodłami. Zatrzymano oraz 11 pięknych koni z jeźdźcami do­
brze uzbrojonymi. W szystkich ich pod konwojem odstawiono do Bro­
dnicy.

Z pola walki w Sandomierskiem otrzymał W i e k  wiadomość o ja- 
kiemś starciu pod Bąkową w Opoczyńskiem dnia 22 Marca, oraz wieść 
niepewną o jakiejś utarczce d. 30 Marca w okolicy P i ń c z o w a  w K ra ­
k o w s k i e  m. ...............................

Ze wreszcie i na Litwie obawia się Moskwa pojawienia się świeżych 
oddziałów silniejszych, zwłaszcza że mniejsze patrole powstańcze zwane 
przez korespondenta do Gaz. P e t e r s b .  »włóczęgami« tu  i owdzie prze-
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b iega ją  po kraju ,  dowodzi nas tępu jący  ustęp  z l is tu  rzeczonego korespon­
den ta  p isanego z Kowna pod  d a tą  25 Marca. B rzm i on: »TT nas już 
wiosna. Ale czem bardziej zbliżamy siię do la ta ,  tem bardz iej n iepoko­
jące, tem  sm utniejsze zaczynają krążyć wieści, pogłoski ,  gadaniny .  J e ­
szcze 15 M arca rozeszły się pogłosk i po mieście, że w  naszej okolicy 
znów zaczynają się ukazywać »bandy« niby sform owane z »włóczęgów«, 
k tó rzy  przeszłego roku  dobrow oln ie  staw ili  się przed w ładzą, ze M ack ie­
wicz (złowróżbne nazwisko, k tó re  już w. przeszłym roku  by ło  zap isane 
n a  k a r ta c h  waszej k ron ik i)  żyje i że znów dowodzi »włóczęgami.« Mó­
wią także  i o Jab łonow sk im , k tóry  niby, obecnie zna jdu jąc  się we W ło ­
szech, zb iera  sobie »bandę«, żeby znów ukazać  się w k ra ju .«

•— M urawiew w o kó ln ikach  swoich naganą  jednych  a pochowalą 
d r u g ic h  s ta ra  się pośredników  polubownych w podw ładnych  sobie pro- 
wincyach do j a k  największej pobudzić gorliwości w wykonywaniu ta k  j a ­
wnych ja k o  i ta jem nych  in s trukcy i i  rozporządzeń. G ubern ie  zaś d la  
sp raw  w łośc iańsk ich  u rzę d a  (p r is u ts tw i ja ) , j a k  trosk liw a m a tk a  p iln ie  
czuw ająca nad  każdym  k ro k iem  ulubionego je d y n ak a  i co chwila zba­
wiennych przes tróg  u dz ie la jąca ,  c iąg łem i in s t ru k c y a m i ,  wyciągami 
z dzienn ika  posiedzeń swoich itp., nie om ieszkują  przypom inać,  ja k i  ma 
być główny cel czynności pośredn ików , ja k ie  do os iągnięcia  jego  drogi, 
oraz zapalać  gorliwość w szybkiem niemi posuw aniu  się. Mamy obecnie 
p rzed  so b ą  jeden  z podobnego rodza ju  dokum en tów , w W i e l e ń s k i m  
W i e s t n i k u  ogłoszony, a  je s t  uim wyciąg z dziennika posiedzeń urzędu 
gubern ia lnego  d la  sp raw  w łościańskich  w gubern ii  grodziskiej. Doku­
m e n t  ten  j a k  i wszystk ie podobne (np. rapo r ta ,  now onaslanych na  Litwę 
pośredników, k tó rych  ducha czytelnicy pism po lsk ich  zna ją  dostatecznie) 
rozpoczyna wyrzekaniem  na dawnych pośredników, iż ci, m ając  głównie 
n a  pieczy in teresu  właścicieli, n ie ty lko  nic się nie p rzyczyniali  do p rzy­
spieszenia  rozwoju sam o rząd u  gmin w łościańskich  lecz przeciwnie, wszel­
k ic h  używali sposobów, by u ła tw ić  właścic ielom osta teczne pozbawienie 
w łośc ian  własności. T a k ą  to  d ro g ą ,  w edług sposobu p isan ia  obecnie 
w dokum en tach  w ładz rosyjskich  do tyczących sp raw y  włościańskiej n a  
L itw ie  przy ję tego , mieli  postępować ci sa m i ,  k tórzy  z codziennego do ­
świadczenia poznawszy najlepiej konieczność zm iany dawnych stosunków, 
a  naw et niebezpieczeństwo z pozostaw ienia  nad a l  tychże w yniknąć mo­
gące, pierwsi podnieśli  g łos  w sprawie wyzwolenia włościan, mającej być 
zapowiedzią i początk iem  nowej przyszłości. Ze zm ianą  okoliczności,  n a ­
s tępuje  n ieraz  zm iana języka i wyrzekają nieraz na  sam olubstw o  tych, 
k tó ry ch  poświęcenie się p rzed chw ilą  za p rzy k ła d  s ta w ian o ,  lecz w raca­
ją c  do zacytowanego dzienn ika  — po długich  n a rzekan iach  na sam ow ła­
dne urzędowanie poprzedn ich  pośredników  — czyteln ik  znajdzie za le ­
dwie p a rę  wyrazów poświęconych sposobom zapew nian ia  sam o rząd u  gmin 
włościańskich , na tom ias t  czyta, co nas tępu je :  »W  obecnych okoliczno­
ściach niezbędnem  jest,  aby  osoby sp raw ujące  u rzęda  w gm inach  lub 
w łościach, wykonywały w zupełności obowiązki,  włożone na nie ukazem  
i szczególnemi rozporządzen iam i p. głównego nacze ln ika kraju . P o jm u ­
ją c  ca łą  ważność podtrzym yw ania  we włościanach przyw iązau ia  do rządu, 
k tórego  t a k  liczne i s ilne dali obecnie dowody, pośrednicy' polubowani 
s ta ra ć  się winni wszelkiemi sposobami wykazywać im  (włościanom) k o ­
rzyść w ynikającą  ze środków, k tórych  rząd  d la  uspokojen ia  k ra ju  używa, 
zaprow adza jąc  w arty  wiejskie , ścisły dozór nad  osobam i podejrzanem i 
itd. oraz pobudzać ich (włościan) do gorliwego udzia łu  w pracy, do k tó ­
rej ich  obecnie z ufnością powołano, t łóm acząc  im, że przez to mogą dać 
dowody swego p rzyw iązania  i wdzięczności jego im pera to rsk ie j  Mości za 
łaski,  ja k ie  odeń otrzym ali.  Szczególną uwagę zwrócić powinny pośre ­
dnicy n a  to ,  aby p isarze  włościańscy byli jedynie  p is a rz a m i ,  aby się 
w żadne gm inne i sądowe spraw y pod żadnym  pozorem nie w trącali,  
a  p ilnow ali  ty lko porządnego p row adzenia  k s iąg  i wydawania p ism , przy 
najm niejszem  nadużyciu  ufności (niebłahonadieżnost)  lub w ywieraniu 
szkodliwego wpływu pozbawiać ich urzędu  i w ogólności s ta rać  się za­
s tąp ić  te raźnie jszych p isarzy  ludźm i moskiewskiego pochodzenia. N a ­
reszcie —  dodaje w końcu dziennik  urzędu  grodzieńskiego —  z powodu 
szczególnego po łożenia powiatów, będących pod zarządem  wojennych na­
czelników, u rząd  gubernia lny uważałby za s tosowne zaproponować tymże 
udzie lan ie  pośredu ikom  wszelkiej na  zawezwanie pomocy oraz zapew nie­
n ie  śroków bezpiecznego przejazdu.«

— W łaśc ic ie l  domu Jó z e f  R etzer  skazany  zosta ł na  100 ru b l i  kary  
za n iem eldow anie  M icha łaS m olarczyka ,  k tóry  według słów D z i e n n i k a  
p o w s z e c h n e g o ,  je s t  p rzes tępcą politycznym. Rządzca dom u F e l ik s  
Bielecki skazany  na 10 ru b l i  k a ry  za dozwolenie poby tu  w dom u osobie 
n ieopatrzouej  należytemi dowodami.

Bkuzani zostali na  zapłacenie k a r  p ie n ięż n y ch : Jó z e f  S zpakow sk i 
2500 ru b l i  srebr., Ignacy  K w iatkow ski 1000 r u b l i ,  W ładysław  B e rk o w ­
ski 560 ru b l i ,  Je rzy  M euling  300 r u b l i , Adolpli H irschfe ld  200 rubli, 
Ignacy  N iew ięg łow sk i, Michał Gross , Antoni K ies se l ,  F e rd y n a n d  K u ­
liński,  po  100 rubli ,  M aurycy Rajchel 90 rubli ,  Józef  Sochaczewski 50 
ru b l i ,  F ranc iszek  T ercha lsk i  36  rubli.

P oda jem y  dzisiaj w przyk ładzie  a r ty k u ł  I n w a l i d a  Ruskiego ,
0 k tó ry m  wzmiankę mieli czytelnicy w te leg ram ie  z P e te rsb u rg a  u m ie ­
szczonym w nrze 3 p ism a n asze g o :

»Roczniea 31 M arca  1814 r. J u t r o  skończy się pó ł  wieku od chwili, 
gdy I m p e ra to r  A leksande r  I. na  czele gwardyi rosyjskiej wszedł do P a ­
ryża. B ył to  dzień , k tó ry  przeważył d łu g o le tn ią  walkę jego z N apo leo ­
nem. W obecnej chwili,  ta m  gdzie w tryumfie defilowali żołnierze nasi, 
sp o tykam y  na każdym  k ro k u  wspomniane pom nik i  i gm achy p rzypom i­
n a jące  wojowniczym F rancuzom  miejsca ich zw ycięz tw : Austerli tz ,  Jena ,  
A lm ę ,  Solferino. N aw et S ebastopol ja sk ra w o  odznaczony w dziejach 
wojny k rw ią  swych obrońców, uczcił swem strasznem  im ieniem  jeden  
z bu lw arów  Paryża .  W  stolicach naszych n ie  m a  ta k ich  pom ników
1 ty lko  chorągwie n ieprzy jac ió ł ,  ozdabia jąc nasze św ią tyn ie ,  świadczą

0 męztwie rosy jsk ich  żołnierzy. Uczujmyż w duszy bohaters tw o p rzo d ­
ków, j a k  zwyczajem je s t  s ław nego  n a ro d u  rosyjskiego czcić wszystko 
dobre — wdzięcznością. Zachow ajm y pam ięć  czasu ,  gdy Rosyanie, 
s t rząsłszy  z oblicza ziemi swej półm ilionowe t łuszcze dw udziestu  n a r o ­
dów, przez ojczyste popio ły  doszli do Niemna. T am ,  n a  k ra ju  G erm a­
n i i ,  obwieścili oni niepodległość i pokój Europy ,  p rzygotow ując  się d o ­
kończyć p ro g ra m  ogólnego w rogą , lecz nie pyszniąc się otrzymanem. 
powodzeniem. »Nie n a m ,  nie n a m ,  ale imieniowi Twemu*, wyrzekł 
A leksande r  i pow tarza li  jego towarzysze broni, święcąc zwycięztwa pod  
K atzbachem , Chełmem i L ipskiem . Zachow ajmy pam ięć  chw ili ,  gdy 
R osyanie , do ta rłszy  do brzegów Renu, nie spoczęli na  wawrzynach, lecz 
w targnęli  z orężem w rę k u  w granice Francyi.  Gdy M ettc rn ich ,  chcąc 
pow strzym ać wkroczenie sprzymierzonych za R e n ,  zap roponow ał p o łą ­
czonym m onarchom  za trzym ać się we F re ib u rg u  bardzo dogodnem, we­
dle jego z d a u ia ,  d la  pom ieszczenia g łównych kw ate r ;  im p e ra to r  A le ­
k sa n d e r  stanowczo o p a r ł  się temu, m ów iąc:  »zmusić F ra n cy ę  do p o d p i­
san ia  pokoju  po tej lub  tam te j  stron ie  R enu  —  nie je s t  to jedno i toż 
sam o. T a k a  okoliczność w dziejach w ar ta  przecież t r u d u  prze jechan ia  się 
z jednego miejsca na  drugie.*

Lecz i tu ta j  A gam em non sprzymierzonej E u ropy  nie un ió s ł  się nie­
godną  siebie pychą. Pob iw szy  N apo leona  pod la  R o t ie re ,  im p e ra to r  
A leksande r  p isa ł  do najj.  swej m a tk i :  »Jego im p e ra to r sk a  Mość zaw ia­
dam ia  na ju k o ch ań szą  rodzic ielkę sw oją ,  ze Najwyższy zesła ł nowe b ło ­
gosławieństwo orężowi sprzym ierzonych  mocarstw. N ajznakom itsze  
zwycięztwo o trzym ane nad Napoleonem  w obrębie Francyi... . W szystk ie  
wojska walczyły z dziwnem męztwem, zim ną k rw ią  i zachow aniem  po ­
rządku . W szyscy ożywieni uczuciem , iż p rzy  bożej pomocy nie m a  nic 
n iepodobnego.« Zwycięztwo pod la  R otiere  nape łn iło  w rogów  prze raże­
niem. J a k  wzburzone fale , rozbiegły się po zachodniej części F rancy i  
d rużyny  rosyjskich  partyzantów . S iesław in chc ia ł zniszczyć k a n a ł  o r le ­
a ń s k i ,  s łużący  d la  dos ta rczan ia  żywności P a ry ż a n o m ,  lecz A leksander  
oszczędzając, bezbronnych  nieprzy jac ió ł ,  n a k a z a ł  zachowanie kan a łu  
w całości.  W k i lk a  dni po tem  wojska rosyjskie walcząc pod B a rs u rA u b e ,  
w oczach tow arzysza broni i sp rzym ierzeńca ,  k ró la  p ru sk ieg o ,  ok ry ły  
się w iekopom ną chw ałą .  Sam  F ryde ryk  W ilhelm  z synam i swymi p ro ­
w adził  do boju pu łk i  nasze ,  a na  propozycyę ks. S zw arzenberga by o d ­
je c h a ł ,  rzek ł :  »kochany  fe ldm arsza łku ,  gdzie twoje miejsce, t a m  i m o­
je.* Nareszcie  po bitwie pod  Arcis postanowiono udać  się ku  Paryżowi. 
Zachowajmy pam ięć d n ia ,  w k tórym  na równinie Cham penoise  konne 
p u łk i  rosy jsk ie  uderzyły  na  wrogów, zdziwionych niespodziew auem s p o ­
tkan iem . F ra n cu z i  używ ają wszelkich środków rozpacznego oporu  wy­
bo rnem u  w ojsku ,  zapalonem u do zwycięztwa obecnością ubóstw ianego 
m onarchy. P iec h o ta  ich zb i ta  w gęste masy otoczona rzędom  bagnetów 
ginie, lecz się nie poddaje. S am  im p e ra to r  w pada w czworobok n iep rzy­
jac ie lsk i ,  p rzerw any bu rz liw ą c h m a rą  jeźdźców. N ada rem nie  zw raca ją  
uwagę jego na niebezpieczeństwo, b łaga jąc ,  by się oddalił.  »Chcę ich 
oszczędzić — odpow iada  A leksande r  —  oni prędzej się mnie poddadzą, 
j a k  kom u innem u.«

»Duia 30 Marca, j a k  ty lko rozpoczęła się kanonada  przeciwko woj­
sku  francusk iem u zasłan ia jącem u P aryż,  im pera to r ,  chcąc uprzedzić n a ­
darem ny  k rw i rozlew grożący stolicy f ra n c u sk ie j , p o s ła ł  tam  jednego 
z swych fligel ad ju tan tó w , pó łkow nika  M ichała Teodorowicza Orłowa, 
zakończywszy dane m u  osobiście rozporządzenie ,  tem i wiekopom nemi 
w yrazam i: »Idź; pozw ałam  ci wszędzie pow strzym ać ogień, gdzie za
stosowne uznasz Możesz bez obawy odpowiedzialności pow strzym ać 
najzaciętszy a ta k  a  naw et zw ycięs tw o, byle uprzedzić klęski.  P aryż ,  p o ­
zbawiony obrońców i swego wielkiego wodza, nie ma sił do obrony; j e ­
s tem  o tem  mocuo przekonany. Lecz Bóg da ł  mi moc i zwycięstwo ty lko  
d la  tego, abym  wrócił światu spokój i bezpieczeństwo. S ta ra jm y  się o- 
sięgnąć ten  cel bez boju; jeśli zaś to  jest  niemożliwe, us tąpm y konieczno­
ści i walczm y, gdyż wolą lub  niewolą, z bagnetem w ręku  lub  cerem o­
n ia lnym  marszem, n a  gruzach  lub  w pysznych gm achach E u ro p a  po ­
w inna wypocząć w Paryżu«.

Zachow ujm y pam ięć  obecnej rocznicy. Niech wiecznie ozdabia  k r o ­
n ikę  naszej narodowej chwały ten dz ień ,  w k tó rym  A leksander  zwycię­
żywszy we wilią P aryż  gromem o ręża ,  poraź wtóry zwyciężył n ieprzyja- 
ciola uprze jm ością  i łaskawością. N iech wiecznie pam ię tnym  pozostanie 
dzień, gdy w myśli wielkiego m onarchy  obejmującej c a łą  przyszłość E u ­
ropy  uobecniły  się d ług im  szeregiem wspomnienia —  i daw nych  n iepo­
wodzeń , i bezsennych nocy , i d ługole tn ich  t rudów , d la  dobra  powsze­
chnego przedsięwziętych. Wówczas, 'bezwątpienia, s ta n ą ł  p rzed  oczami 
ducha  jego obraz tej smutnej godziny, gdy wolał on raczej przywdziać 
szary  kaf ta n ,  jak  zawrzeć pokój n ie p rz y s ta ją c y  godności Rosyi;  wów­
czas za zniszczenie Moskwy gotow ał się zemścić ocaleniem P a ry ż a ,  k tó ­
rego mieszkańcy, wczoraj wrogi jego, dzisiaj wyszli n a  sp o tk a n ie  jego 
jako  oczekiwanego gościa. Im p e ra to r  pod  wpływem ta k ic h  wrażeń 
zwracał się do otaczających go i rozm aw ia ł  z n im i o przeszłych  zdarze­
niach. A. P .  Je rm olow  znajdujący się. podówczas w o rszaku  im pera to ra  
A leksandra ,  opow iadał iż tenże m a jąc  oczy zwrócone na Paryż, wezwał 
go do siebie i wskazując nieznacznie n a  jadącego  z nimi t 'chw arzenberga ,  
rzek ł  po ro s y js k u : »Z powodu tego tłuśc iocha  n ieraz mi się poduszka  p od  
głową przewraca* a p o te m ,  pomilczawszy przez chwilę, za p y ta ł :  »no,
1 cóż teraz powdedzą w P e te rsb u rg u ?  W szak  były czasy ,  gdy wynosząc 
N apo leona ,  uw ażano mię za p r o s t a k a « —  Nie wiem, najjaśniejszy  
panie — odrzekł Je rm ołow  —  mogę ty lko powiedzieć, że wyrazy, k tó rem  
z u s t  twoich, najjaśniejszy panie, usłyszał ,  n igdy jeszcze przez m onarchę  
do poddanego  wyrzeczonemi nie były.« Nie wiele la t  upłynęło...  Nie m a 
N apoleona, zgasł w-krótce i jego pogromca. Ich  czyny, ja k o  mocarzów, 
przeszły  w dziedzinę h istoryi,  lecz jeszcze mocniej wyryte w pam ięc i lu  
dów w spaniałom yślność i dobroć A lek san d ra  błogoslawionego.«

N a  tem  się kończy a r ty k u ł ,  o k tó rym  wieść sp ra w i ła  w P aryżu  przy-



k re  wrażenie, ta k ,  iż M o n i t o r  postaw ił  naprzeciw  n iem u p rzypom nie­
nie, że w A nglii  nie obchodzą, już  od la t  wielu b itwy p o d  W aterloo .

Francya.
P a r y ż ,  10 K w ietn ia .—  P o se ł  f rancuzki w W ie d n iu ,  książę  G ram - 

m on t  wrócił  tu  na  dni 8, j a k  l a  F r a n c e  za ręcza ,  z pow odu spraw y m e­
ksykańskiej .  Co zaś mówią dzienniki o osobnym uk ładz ie  m iędzy F ra n -  
cyą  a  cesarzem  m eksykańskim , zawierającym ręko jm ie  opiekuńcze, wszy­
s tk ie  podan ia  w tej mierze są  płonne. F ra n c y a  do niczego się nie obo- 
więzuje, i wojska swoje zwolna wyprowadzać będzie z M eksyku . Co N a ­
poleon  zam ierzał przez M eksyk  osięgnąć ,  tego zdrowy rozum  pojąć nie 
może. B yć  m oże ,  że w głowie jego poczęło się od  chęci za trudn ien ia  
nieczynnej a rm ii  po  wyprawie do P e k in u  i  Kochinchiny, a le  ta n im  spo­
sobem , to  je s t  przy pomocy H iszpan ii  i Anglii.  O sta tn ia  p ie rw szą  n a ­
m ów iła ,  aby  F ra n c y ą  na  koszu zos taw ić ,  p rzypraw ić  j ą  o kosz ta  i wy- 
se łkę  całej armii. Z tąd  poszło, że F ra n c y ą  u jrzano  na  tern polu, na  któ- 
r e m  j ą  miieć c h c ia n o , na  tysiąc mil za Oceanem m a rn u ją c ą  siły i p ie ­
niądze. Bądź ja k  bąd ź ,  n ik t  nie znajdzie rozumnej przyczyny t a k  dale­
kiej wyprawy, k tó ra  ani ideą, an i p rak tycznośc ią  się nie odznacza, owszem 
F ra n cy a  s ta n ę ła  w przeciwieństwie z dawnemi swemi tradyeyam i w A m e­
ryce. W ie lk ie  w tern zachodzi podobieństw o z p o l i ty k ą  s ta rego  N ap o ­
le o n a ,  k tó ra  z począ tku  jen ia lna ,  póki toczyła  się w  duchu  misyi p ie r ­
wotnej, gdy idea u p a d ła  a  Napoleon z s i łą  s ta rych  t radycy i zaczą ł  się k o ­
ja rzyć , 'w z ią ł  żonę z domu H absburgów  i rozum ia ł  się tern wzmocnić, po­
szedł na  d a le k ą  wyprawę, nie wciągając w in te res  swój d rug ich  w zajem ną 
szczerością ty lko  sam o lubs tw em , wówcżas u p ad ł ,  bo nie było w ątku  na 
d a lszą  rnisyą po ta rganą .  Nowy Napoleon nie żo n ę ,  ale bierze arcyksię- 
c ia  M axa, upodobał sobie stworzenie nowego cesa rza ,  aby i w tern być 
podobnym  do starego, i t rzym a się na  dalekiej wyprawie bez sensu. Dia- 
lek tyków  pochwalnych nie zabrakn ie  i na  ten  g ruby  b łą d  napoleoński,  
ale cóż robić, fa tum  silniejsze od Jowisza.

— Gaz. ko lońska pisze: oburzenie w P a r y ż u  panu je  z dwóch przy­
czyn ,  raz  n a  Rosyą za prow okacyjną  m an ifes tacyą ,  za jub ileusz  wkro­
czenia Moskwy do P a r y ż a ,  a powtóre na  A nglią  za  m anifestacyą gari-  
b a ldoską .  Mówią nawet w tu ile ryach ,  że ten  ca ły  t ry u m f  gariba ldosk i 
u łożył Palm ers ton ,  abys ię  zemścić n aN a p o leo n ie  za umizgi jego do tory- 
sów. M ogą to  być czcze gadaniny  i bajk i,  ale zkąd  się wzięło G ariba l-  
d e m u  w tę  porę udać  się do Anglii ,  być przyjm owanym  z ta k im  chała- 
sem przez a ry s to k ra cy ą  angielską.  J e s t  w tem  coś, a  w tern coś macza 
sobie rękę  P a lm ers ton .  M ów ią ,  że G ar ib a ld i  chce zebrać  w Anglii pie­
n iądze na  w ypraw ę, k tó ra  może podminować pokój europejski.  W y­
s ła n o  d la  tego całe zastępy szpiegów francusk ich  do L o n d y n u ,  którzy  
m a ją  mieć na  oku  każde poruszenie włoskiego ag i ta to ra .  Rosya  n iedo­
w ierza znów rządow i n ap o leo ń sk iem u ,  porozum iew a się n a  wschodzie 
z A u s t ry ą  i P o r tą  przeciw wpływowi francuskiem u. Z tego powodu kon- 
ferencya je s t  n a  rękę  F rancy i w tej chwili,  bo móże posłużyć N apo leo­
nowi za p u n k t  przejścia przez la to  niewinnie. O soby otaczające ce sa rz a  
m ów ią wiele o pracy jego nad  »źyciem Cezara«, a  to je s t  b a rom e tr  p e ­
wny, że N apo leon  I I I .  nie je s t  zadowolony z obecnego położenia.

— Napoleon nap isa ł  własnoręczny l is t  do swego przyjacie la  lo rda  
C la rendona  z powinszowaniem w stąp ien ia  do m in is te rs tw a  angielskiego 
i  uznania  jego poświęcenia, gdy p rzy ją ł  d rugorzędne  s tanow isko w gabi­
necie. N ieom ieszkał prze to  wspomnieć z uznan iem  ta k tu  pa lm ers toń -  
skiego i russelsk iego  w wywinięciu się z p rzykrego  położenia spraw y 
S ta u s f e ld a , przyjacie la  Mazziniego. Są to. k o m p l im e n ta , k tó re  jeszcze 
nie dow odzą ,  że serdeczność wróciła  między F ra n c y ą  i Andlią .

A asg lla .
L o n d y n ,  7 Kwietnia. — W iadom o wa m,  że w Londynie  u tw orzy ł 

się k o m ite t  z wielu członków p a r la m e n tu  d la  solennego przyjęcia  G ar i-  
baldego Polacy przebyw ający w Anglii p ragnę li  uczcić bo h a te ra  W łoch 
odpow iedn ią  manifestacyą. Nie zważając n a  drobue  zasoby urządzili 
mityng-, na  k tórym  pod przewodnictwem pu łkow nika  Oborsk iego  uchw a­
lono  podanie adresu . N a  m ityngu  odbytym  dn ia  3 K wietnia  w B loom s­
bury , jednogłośnie wybrano depu ta tów  dla porozum ien ia  się z głównym 
londyńsk im  kom ite tem  R icha rdsona  i Taylora .  D ep u ta ta m i w ybran i:  
p u łk o w n ik  O b o rs k i , A. Z ab ick i ,  J .  L u be lsk i ,  A. P o to c k i ,  Bobczyński.

D n ia  4 K w ietn ia  w Londynie Tavern  depu tacya  zos ta ła  p rzy ję ta  
uprze jm ie  przez A nglików i ca łe  zgrom adzenie, w ita jąc  wygnańców Po l­
sk i  udzieli ło  im  miejsce w ludowej dem onstracyi.  A dres  do G ariba l-  
dego zredagowany przez A. Zabickiego, pełen g łębok ich  uczuć ,  ja k ie  
m u  Polacy oddają. P rzyjazd Gariba ldego  do L ondynu  naznaczony n a  
dzień 10 Kwietn ia . D epu tacyą  przyjm ie on zapewne dnia  12 Kwietnia. 
P rz y  adresie  m a  być m u wręczony m e d a l ,  k tórego szkic widziałem. Je s t  
on arcydzie łem  sz tuk i i odnosi się do wypadków  w ziem iach polskich  
p o d  panow aniem  moskiewskiem. N a  jednej s tron ie  km io tek  litewski 
podaje  d ło ń  szlachcicowi po lsk iem u, w o toku  nap is  —  Polon ia  1863 r.,  
n a  drugiej s t ron ie  h e rb  narodowy z dewizą. Medal ten zresztą  s p rz e d a ­
wać się m a w księgarn i  S. Tchorzewskiego w Londynie . Macclesfield S tr .  
G e ra rd  S tr . ,  m iedziany po 3 f r . , s reb rny  po 6 f r . ; p rzewyższka zaś po 
zaspokojen iu  wszelkich wydatków przeznaczona będzie n a  cel dobro­
czynny.

JU isirj'a .
W i e d e ń ,  5 Kwietnia. — Pod dziwacznem nap isem  »A ustryack ie  

reform y i r z ą d  moskiewski® jeden  z m łodych  dyplom atów  wiedeńskich  
w ydał b roszurę  w niemieckim ję zy k u ,  k tórej t r e ść  poda ł  V a t e r l a n d  
j a k  nas tępu je :

»A ustryackie  reform y są  zerwaniem z wszechm ocnością pań s tw a  na 
po lu  kośc ie lnem , w konkordac ie  i ustaw ach  po n im  id ą cy c h ,  tyczących 
się  w yznań n ieka to l ick ich ;  zerwaniem z w szechm ocnością pań s tw a  na 
po lu  politycznem w dyplom ie październ ikow ym , który , ja k  się a u to r  
w yraża przedstaw ia  myśl przeważnie g e rm a ń sk ą ,  sankcyonuje  uznanie 
wolności politycznych indywidualności i zasady narodow ości ,  przyswa­

ja jąc  j ą  w sposób  konserwatywnych. Przec iw ieństw o tych  refo rm  s ta ­
nowią s tosunki m osk iew sk ie  ta k  pod  względem kościelnym  ja k o  też i p o ­
litycznym.

A u to r  opisuje niegodny s ta n ,  w ja k i  p o p a d ł  m oskiew ski kościół 
przez kilkowiekowe gw ałty  p a ń s tw a , przez zaniedbanie życia duchowego, 
przez zabór  całego m a ją tk u  kościelnego i w plą tan ie  h ie ra rch ii  w machinę 
polityczno biórokra tycznego  abso lu tyzm u — s ta n ,  k tó ry  d la  samego 
pańs tw a  s ta ł  się n iebezpiecznym, gdyż pozbaw iał go n ie ty lko  silnych 
dźwigni ja k ich  dosta rcza  sam oistny  kościół duchow nem u rozwojowi, lecz 
podkopyw ał zarówno państw o i kościół przez sekciars tw o k tó re  ja k o  p ro ­
test  przeciw ce za ro -p ap izm o w i się podnosząc ,  podobnie ja k  on s tanow i 
po lityczną i kościelną opozycyą. A  opozycya t a  o ty le  je s t  n iebezpie­
czniejszą, że m a  organizacyą ta jn ą  nie da jąc ą  się pochwycić i fanatyzm , 
k tó ry  wywołać musi t a k i  ucisk  pod względem re l ig i jn y m , ja k i  je s t  ucisk  
w M oskw ie i u tak iego  lu d u ,  ja k im  je s t  moskiewski-

P o gw a łcen ie ,  jak iego  dopuściło  się państw o na własnym kościele, 
pociągnęło  za sobą ta k ie  sam o obchodzenie się z kośc io łem  k a to l ic k im  
i p ro te s tan c k im ,  tudzież z żydami, z odpowiedniem  oddziaływ aniem  n a  
uczucia po lsk ich ,  p ro tes tanck ich  i żydowskich poddanych  Moskwy. Z a­
n iechanie tego sy s tem u , chociaż go nakazu je  roz tropność  i  spraw ied li­
wość, o tyle  je s t  t ru d n ie jsze m ,  że k ro k  tak i  sprzeciw ia się n ie ty lko  
wszystkim tradycyom  i zwyczajom m oskiewskiej b iórokracy i lecz także  
i instynktow i lu d u ,  k tó ry  wzrósłszy w pojęciach najzapam ięta lszego  
cezaro-papizm u, w każdym  niepraw osław nym  widzi buntow nika ,  w k a ­
to liku  zaś, m ającym  w Rzymie głowę kośc io ła ,  bun tow n ika  podw ój­
nego. K lasy  wykształcone nie podziela ją  w iary  lu d u ,  lecz zupełn ie  m a ją  
tę  s a m ą  nienawiść k u  n iep raw osław nym , co lu d  prosty.

N a  polu politycznem te  same przyczyny s to ją  n a  drodze zaspoko je­
nia innych aniżeli m oskiew ska narodow ości ,  przez nadan ie  słusznej, po 
części dawno zagw aran tow anej a u to n o m i ; ba naw e t  d ług ie  nieuwzglę­
dnian ie  potrzeb narodow ych uczyniło ,  j a k  tego dowodzi P o l s k a ,  zaspo­
kojenie tychże potrzeb d a re m n e m , a  może i n iepodobnem. W  Moskwie 
zaś samej po rw ana  zos ta ła  w sk u te k  zniesienia niewoli ca ła  społeczność, 
k tóre j wszechmoc pań s tw a  dawno odeb ra ła  w sze lką ,  jak iko lw iek  p o rz ą ­
dek  i podstawę nad a ją cą  o rgan izacyę ,  w ru c h ,  a to te m  silniejszy, że 
s tagnacya t rw ała  przez tyle  wieków. Moskwa znajduje się w przededn iu  
o lbrzym iego politycznego, kościelnego i socyalnego przesilenia, k tó rego  
koniec bardzo je s t  problamntyczny.«

lA.r®5sIlia Essirjsifnuij.
P o z n a ń ,  12  Kwietnia. —  W czoraj odbyło  a ^ ó c h  żandarm ów  re- 

w izyą w Uzarzewie milę  od Paznania .  S k u te k  rewizyi niewiadomy.
G n i e z n o ,  6  K w ietn ia .  — N iewym owną boleścią d o u ,nm.a  nasZą 

okolicę wiadomość o śm ierci p. Teodora  S choen ,  rządcy  d ó b r  K w ^ ^ g .  
wa, zw łaszcza ,  że n iedawno widzieliśmy go czerstwym i zdrowym. 
g ła  śm ierć jego z nas tępu jących  n a s tą p i ła  powodów: Dn: ^1 M arca  o-
koło  wieczora przechodził  przez Kołaczkowo p a t ro l  i  w s tąp ił  do dworu. 
S p  Schoęn najuprzejm iej żołnierzy przyją ł,  k tórzy  posiliwszy się, w d a lszą  
udal i  sie drogę. N ied ługo  potem doniesiono Schoenowi, że ja k iś  ranny zna j­
duje się w Kołaczkowie i o r a tu n e k  prosi.  Pospiesza więc n a ty ch m ias t  n a  
wskazane m iejsce, i nie py ta jąc  się n aw e t ,  do jak ie j  narodowości ran n y  
należy, umieszcza go n a  swej bryczcze i w łaśnie na  swój dziedziniec za ­
jeżdża,’ gdy go spostrzegł pow racający ów p a t ro l  ijbez imiennego upow a­
żnien ia  od wyższej w ładzy aresztował.  W W itkow ie  umieszczono wię­
źnia n a  o d w achu ,  gdzie go co chwilę odwiedzał m a jo r  p. v. S c h a c k  i za 
k aż d ą  r a z ą  najobelżywsze n a  niego m io ta ł  obelgi. N a  d ru g i  dzień około  
p o łudn ia  przeprowadzono go wraz z innymi więźniami do tutejszej szko­
ły, policzkując i popycha jąc  go nieustannie.

Przesiedziawszy k i lk a  godzin , chciał zm ar ły  S ch o en  wyjść na  po­
dw órze ,  czego mu^atoli zab ron iono , gdy zaś p rośbę swą pow tórzy ł,  po ­
p c h n ą ł  go mocno obecny właśnie porucznik  v. H irschfeld  i r z e k ł :  »ver-
f luchter  Koschinier ,  du  k an n s t  in  die H o s e n  .« W wieczór zaś nie
dozwolono przynieść pościeli ani słom y nawet, a  t a k  zm arły  Schoen p ie r ­
wszą noc przestawszy na odw achu, d ru g ą  przesiedzia ł na  ławce w po k o ­
i ku ,  gdzie prócz żołnierzy było 75 więźniów. T eraz  a to l i  doznane m ęki 
i c ierpienia z łam a ły  siły jego. N astępnego  dn ia  dosta ł  kurczy i p a d ł  po ­
między ławy. G dy p rzy tom ny przyjacie l jego pan  R. z N. s t a ra ł  się wy­
dobyć go z pod ławy, został przez podoficera odepchnięty , k tó ry  rzek ł,  że 
»czy dziś czy ju t r o  ta k i  pies zdechn ie ,  to  w szystko jedno. N ied ługo  po ­
tem  chciano go wraz z innym i poprowadzić do Gniezna bez względu na  
jego op łakany  s ta n ,  a to li  k i lk u  obywateli zawezwało miejscowego le k a ­
rza. Przybiegł na tychm ias t  p. dr. Langiewicz , przecież nie dozwolono 
m u opatrzyć chorego. W yprow adzono  potem  zm arłego  ze szkoły  i we­
pchnięto  go n a  s ta re  w oz isko , na  k tó rem  wieziono rozm aite  graty . Na 
p rośbę ,  aby m u było  wolno jechać na  własnej bryczce odpow iedzia ł p a n  
poruczn ik :  » K oschin ier  ble ib t K oschin ier ,  soli deun  so ein S chuft  noch 
in e iner  K u tsc h e  fah ren?*  W  Gnieźnie wepchnięto na  pół nieżywego 
więźnia do sk lepu ,  nie szczędząc p rzy tem  kułaków  i  sz turchańców  i we­
zwano do niego fizyka powiatowego, k tó ry  zadecydował, że p. S choen  
je s t  pijanym, lubo k ilkadzies ią t  osób może zaświadczyć, że od chwili, gdy 
go aresztowano, n ie ty lko  żadnego napoju , ale nawet p o k a rm u  w u s ta  nie 
wziął. Zam iast  więc zapisać lekarstw o kazał m u dać wody, zaręczając, 
że m u  się polepszy, co n ieste ty  się nie sprawdziło. Przyprow adzonego  
później do iudagacyi u w o ln i ł  później p. radzca  z iem iańsk i,  gdyż żadnej 
winy w nim n ie  zna lazł.  W ychodząc  od p. radzcy  ziem iańskiego z swą 
m a łżonką ,  k tó ra  jak  an io ł opiekuńczy wszędzie m u tow arzyszyła ,  u p a d ł  
na  ziemię bez przytomności.  Na rozpacza jący  k rzyk  pan i Schoen, p rzy­
biegł wraz z innym i p. dr. Tyc i kaza ł  chorego przenieść do tutejszego 
szpita la ,  gdzie z najw iększą gorliwością i poświęceniem go ra tow ał.  P o ­
mimo największych przecież zabiegów szanownego le k a rz a  zakończył p. 
Schoen życie d n ia  1 K w ietn ia .  T a k  s trac il iśm y cz łow ieka ,  k tóry  przez
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kilkoletni pobyt zjednał sobie w całej okolicy powszechną, cześć i sza­
cunek.

Pan podporucznik v. Hirschfeld i p. major v. Scback na długo pozo­
staną tutejszej okolicy w pamięci z powodu obchodzenia się ich z wię­
źniami. P. major y. Schack ujrzawszy, że inni więźniowie są tylko chu­
stkami powiązani, kazał żołnierzom przynieść c i e n k i c h ,  l ecz  mo­
c n y c h  s z nu r ów,  które owmiąwszy około rąk aresztowanych, cią­
gnęło po dwóch żołnierzy z całej mocy, tak, że wielu miało c i a ł o  po- 
p r z e r z y n a n e  aż do koś c i ,  aż krew ściekała po odzieży na zie­
mię. Nad ranem przynieśli żołnierze wody w drewnianych naczyniach 
i poili powiązanych przykładając naczynie do ust każdego więźnia. 
Że nie jednemu o mało zębów nie wybili i że wszyscy zostali wodą ob­
ficie zlani, nie potrzebuję pewnie dowodzić. Ale cóż znaczą wszystkie 
te udręczenia w porównaniu z mękami, jakie znieść musiał śp. Schoen? 
Gdym przy opatrywaniu zranionej ręki pewnego więźnia ujrzał ciało 
przerżnięte aż do kości i z tego powodu boleść mą wyraziłem, odrzekł 
mi obojętnie, że to jest niczem w porównaniu z tern co wycierpiał pan 
Schoen.

Najlepszym dowodem jak bardzo był zmarły kochanym i poważa­
nym jest pogrzeb jego, który się odbył d .4. Kwietnia. W przeszły ponie­
działek pomimo deszczu i niepopody już od południa tłumy ludu zale­
gały dziedziniec szpitala. Gdyż zajechał wóz pogrzebowy, schwycili tru ­
mnę obywatele Gniezna, lecz nie aby ją wstawić na wóz. Na swych ra ­
mionach nieśli ją przez całe miasto aż do kościoła św. Piotra i niedługo 
kilkanaście tysięcy ludzi z załzawionem okiem modliło się na mogile mę­
czennika polskiego. Nie jestem w stanie opisać boleści i żalu małżonki 
zmarłego. Uklękliśmy i my na usypanej mogile i westchnęliśmy słowy 
■wieszcza polskiego:

»Ach odpuść mu Chryste,
Ścieżki jego żywota tak były czerniste,
Niechaj zmarły Lechita w cierniowej koronie,
Godzien będzie Hosanna śpiewać przy twym tronie.« D. P. 
G n i e z n o  7 Kwiet. — Piszą ztąd do Pos. Z tg , że onegdaj odbyła 

się w skutek denuncyacyi beskuteczna jakkolwiek niezmiernie ścisła re- 
wizya w Czechowie, majętności p. Chrzanowskiej. Silny oddział wojska 
pruskiego pod wodzą porucznika v. Olberg przetrząsał wszelkie kąty, 
skopał bojewice w stodołach i rozwalił 2 stogi owsa, nie znalazłszy nic 
prawem zabronionego.

Dnia 5go b, m. wyszedł z tą A do Poznania pod eskortą transport 
broni zabranej ochotni- 11 polskim, w liczbie 300 karabinów i pewnej 
ilości prochu. L. R-

Mrćlewsha loterya*
B e ~2 -.n , 11 Kwietnia. — W dalszem ciągnieniu 4 klasy 129 król.

klasycznej loteryi padła 1 główna wygrana 20,0000 talarów na nr. 
54,390., 1 wygrana po 5000 tal. na nr. 39,555., 4 wygr. po 2000 tal. na 
nra 36,464. 59,915. 71,664. i 81,034.

48 wygr. po 1000 tal. na nra 306. 523. 5181. 5427. 5585. 6335. 
6429. 6945. 9338. 12,946. 14,453. 18,175. 18,712. 21,960. 22,838. 22,989. 
26,384. 29,098. 33,056. 39,175. 43,632. 43,714. 49,005. 50,098, 50,104.
52,828. 55,446. 60,453. 62,174. 62,648. 63,447. 64,352. 64,752. 66,164.
68,156. 68,592. 69,055. 70,657. 70,685. 75,077. 77,368. 77,687. 79,503.
80,032. 83,981. 85,095. 89,767. i 94,385.

58 wygr. po 500 talarów na nra 44. 104. 1248. 3516. 4027. 5457. 
6939. 7100. 8907. 10,320. 12,025. 15,497. 17,132. 17,931. 23548. 24,002. 
24,103. 26,452. 28,544. 28,703. 32,614. 33,867. 33,967. 36,805. 36,922.
38,438. 38,737. 39,416. 40,327. 46,087. 46,979. 47,914. 50,894. 51,790.
52,081. 53,140. 54,205. 58,508. 58,836. 60,894. 65,706. 72,603. 73,602.
77,091. 80‘575. 82,382. 83,365. 86,149. 86,379. 86,574. 86,637. 87,453.
87,682. 90,110. 90,559. 92,196. 93,250. i 94.753.

83 wygr. po 200 tal. na nra 2323. 3928. 4958. 5342. 8220. 8238. 
9396. 10,070. 12,322. 12,698. 13,812. 14,343. 15,223. 15,793. 16,550. 
17,431. 19,094. 19,318. 19,540. 21,695. 21,982. 24,377. 26,010. 26,564.
26,577. 27,473. 28,397. 29,299. 20,588. 35,556. 36,172. 36,687. 37,442.
38,240. 39,482. 40,433. 40,680. 41,202. 42,614. 42.754. 43,001. 44,817.
45,845. 46,182. 46,839. 48,018. 49,637. 50,496. 51,472. 53,805.54,086.
54,284, 55,245. 55,423. 55,859. 58,868. 61.030. 61,784. 62,961. 65,845.
68,475. 6S,687. 69,909. 70,001. 71,157. 71,951. 75,066. 77,915. 79,585.
81,883. 83,943. 84,891. 85,451. 86,543. 87,535. 89,694. 89,972. 90,305.
81,549. 91,555. 91,785. 93,389. i 94,8" ~

Przybyli (i© P oznan ia  dn ia  12 K w ietnia.
B A Z A R :  Morzkowski z Po lsk i ,  Chłapowski z K opaszewa,  Żół towski z K a d z e w a , Kwilecki 

z Kobelnik , Dąbrow ska  z W innejgóry ,  Otocki z Gogolewa , Klepaczewski  z Miłosławia,
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  Pe tzold  z P forzhe im ,  Liverpol z H a l i ,  Seckbach  z W ir-  

temberga  , Wolff  z H arbu rga  , Zychlin9ka z Pierska.
H O T E L  DU NORD : Skarżyńsk i  z S o k o ło w a , Skarżyńsk i  z C h e łk o w a , Radońska  z R u -  

dnieza , S ław ska  z K om orn ik ,  W ierczyńska  z Dopiewa < Bisoldt z S tę s ze w a .
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Potw orowski z Goli, H enkel  z B rem erhafen ,  Meinhof  

z Freiberga  n. R. Brockmann z P ła w n a ,  Lewald z Szczecina.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Mori tz  z W ro c ła w ia ,  Kiinzel z L e s z n a ,  M endelsohn z  Szczecina,  

Mendelsohn z S ta ro g ro d u ,  Brodowski z D ębow ejłęk i , S tu rze l  z R aw icza ,  Bri iggemann 
i Seidel z Z bąszyn ia ,  Bieske z Cel ichowy, Daehne z B er l ina ,  M atschke z Środy,  
Kle in  z Chwałkowa.

PO D  C ZA R N YM  O R Ł E M :  Rothe r  z B er l ina ,  Beyerswerth  z C i sz k o w a , Moszczeńska 
z Tarnowa.

H O T E L  P A R Y S K I : Siemią tkowski z W roc ławia ,  W egn er z M iło s ł aw ia , Nie radziński 
z K s i ą ż a ,

H O I E L  S E E L I G A :  K amiński  z Opalenicy,  S tock  z L es zn a ,  Wieselmoser  z Gorzelic, 
Cohn z Grodziska , Bernste in  z Osieczna.

P O D  T R Z E M A  LILIA M I : B ac h  z Rawicza ,  Rosiewicz z Krakowa.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s k a  i  f r a n c u s k ą ,  zaopatrzone 
w najnowsze dzieła; tudzież bibliotekę polską 
Vuroivshiego. — Katalogi mogą być 
udzielone.

Stow arzyszeaie kupieckie w Poznania.
Zgromadzenie dnia 12. Kwietnia 1864.

_ (węcpel po 25 szetii) lepiej. Na Kwie­
cień 29y6 list. y,2 pień., na wiosnę 29'/6 list. 
% 2  pien , na Kwiecień Maj 29J/e bst. '/I2 pien., 
na Maj Czerwiec 29yl2 list. y2 pien., na Czer­
wiec Lipiec 30% list. 5/l2 pien., na Lipiec 
Sierpień 31% list. i pien.

O lsoA vita  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo się trzyma. Wypowiedziano 30,000 kwart. 
Na Kwiecień 135/12 list. % pien., na Maj 13'% 4 
list. % pien., na Czerwiec 137/s list. % pien., 
na Lipiec 14% list. i pien., na Sierpień 14% 
list. i pien., na Wrzesień 14% list. i pien.

Wiadomości handlowe.
Ber l in ,  11. Kwietnia.

Pszenica 43—56 tal.
Żyto na Kwiecień i wiosnę 33 — 32%—33 % 

tal., na Maj Czerwiec 33%— %—% tal., na 
Czerwiec Lipiec 35—34%—35% tal., na Wrze­
sień Paźdz. 37% tal.

Jęczmień wielki i mały 27—33 tal.
Groch do gotowania 36—46 tal.
Groch na pastwę 36 — 46 tal.
Rzep zimowy 88 — 90 tal.
Rzepik zimowy 84 — 86 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień i Kwiecień Maj 

U 'V u -V a -V s  tal.
Olej lniany 13% tal.
Okowita na Kwiecień i Kwiecień Maj 14% 

tal., na Maj Czerwiec 14%— 7/12 tal., na Czer­
wiec Lipiec 14 W,2 tal , na Lipiec Sierpień 15>/;
tal., na Sierpień Wrzesień 15 %2 tal 
sień Paźdz. 15% tal

na Wrze-
en 1'azaz, io%  tal.

Odchodzące z dworca pociągi kolei żelaznej. 
D°

1) W r o c ł a w i a  (Berlina, Saksonii, Wiednia, 
Krakowa), o godz. 6 min. 33 rano.

2) S t a r o g r o d u ,  (Szczecina, Berlina, Król­
ewca, Petersburga), o godz. 12 min. 13 
w poł.

3) W r o c ł a w i a  (jak pod Nr. excl. Berlina)
o godz. 5 min. 42 w wiecz.

4) S t a r o g r o d u  (jak pod Nr. 2) i Warszawy
o godz. 9 min. 36 w wiecz.

Przybywające pociągi.
Z

1) S t a r o g r o d u  (Szczecina, Berlina, Króle­
wca, Petersburga, Warszawy) o godz. 6 
min. 23 rano.

2) W r o c ł a w i a  (Wiednia, Krakowa i Sakso­
nii o godz. 12 min. 3 w poł.

3) S t a r o g r o d u  (jak pod Nr. 1 excl. Warsza­
wy) o godz. 5 min 32 w wiecz.

4) W r o c ł a w i a  (jak pod Nr. 2) o godz. 9 min.
26 w wiecz.

Odchodzące poczty osobowe.
Do

Skwierzyny  n. W ., o godz. 7 min. 30 rano. 
Kargowy,  o godz. 7 min. 30 rano.
Kos t r zyna ,  o godz. 8 min. 15 rano.
Gniezna,  ó godz. 8 min. 3 0 rano.
Na k ł a ,  o godz. 8 min. 40 rano.
Pl eszewa,  o godz. 10 min. 30 rano. 
S t r z a ł kowa ,  o godz. 1 w poł.
Gniezna ,  o goclz. 1 w poł.
Obor n i k  o godz. 6 min. 30 w wiecz.
Cyl ich owy,  o godz. 7 w wiecz.
Skwi e r zyny  n. W., o godz. 7 w wiecz. 
Kr o t o s z yna ,  o godz. 7 min. 15 w wiecz. 
Os t rowa;  o godz. 8 min. 30 w wiecz. 
W ą g r o w c a ,  o godz 10 min. 30 w wiecz. 
Trzemeszna ,  o godz. 12 nocą.

Przybywające poczty osobowe,
Z

T r z e m e s z n a ,  o godz. 4 min. 55 rano.
K r o t o s  zyna ,  o godz. 5 min. 5 rano. 
W ą g r o w c a ,  o godz. 5 min. 40 rano. 
O b o r n i k ,  o godz. 8 min. 25 rano. 
S k w i e r z y n y  n. W., o godz 8 min. 45 rano. 
O s t r o w a ,  o godz. 10 min. 30 rano. 
C y l i c h o w a ,  o godz, 10 min. 45 rano.

S t r z a ł k o w a ,  o godz. 1 min. 40 po poł. 
G n i e z n a ,  o godz. 3 po poł.
P l e s z e w a ,  o godz. 4 min. 30 po poł. 
G n i e z n a ,  o godz. 6 min. 40 po poł. 
K r o t o s z y n a ,  o godz. 7 w wiecz.
K a r g o w y ,  o godz. 7 min. 45 w wiecz. 
N a k ł a ,  o godz. 8 min. 30 w wiecz. 
S k w i e r z y n y  n. W., o godz. 10 min. 15 wwie.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 11. K w ie tn ia  1864.

P o ży czk a  rząd o w a  d o b ro w o ln a . . .
„ z ro k u  1859 .................
„ z ro k u  1856 ...................
„ z ro k u  1853 .................

Obligi d łu g u  s k a rb o w e g o ..................
d ito  M arch ii E le k to ra ln e j i N ow ej
d ito  m ia s ta  B e r l in a ............................
d ito  „  ................................

L is ty  zas taw n e  M arch ii E le k t, i N ow ej 
d ito  d ito
d ito  P ru s s  W schodn ich  .
d ito  P o m o rs k ie .................
d ito  d ito  ..................
d ito  W . X . P oznańsk iego
d ito  W . X . P oznań sk ieg o
d ito  W . X . P o zn . (now e).
d ito  S z l ą s k i e ........................
d ito  P ru s s  Z achodnich  . .

B ile ty  ren tow e P o z n a ń s k ie ..............
O hligacye m iejsk ie  II . E m . P o z n . . 
O bligacye p row ineyalne  P o zn ań sk ie  
P a p ie ry  b an k u  prow . P oznańsk iego
L o u is d o ry .................................................
A kcye ko lei Żelazn. S ta ro g r. P o z n . .

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
wiatru w  Poznaniu.

Sto­ j N a  p r k u ra n t
pa

pCt. papie- go tow i­
1 ram i. zną .

— 99 %
P A — 106
fA — 9 9 %
4 95 'A
3 % 90
3% ---- 8 8 %
4 % — 101
3 % -- 83%
3% 30
4 — 99 %
3% — 84%
3'A — 8 9 %

4
— 99

3 'A _ z
4 35 _
3‘A — 9 3 %
3'A — 84
4 — 95%
4 —
5 — _
— — 96
— — 110%
4 iooy4

D zień S tan  te rm o m e tru  
n a jn iż szy  | najw yżT

S tan
b aro m etru . W ia tr.

4. K w ietn .
5. „

f  ”o ”
9 ”
X* ”10. „

—  1 , 2 °  +  5 , 0 “
— i  , 0 °  +  3 , 2 °
— 5 , 6 °  —  1 , 0 °
—  5,  4 °  -f- 3 ,5 °
—  2 , 0 °  - f  0 , 0 °
— 3 , 0 °  +  4 , 0 °
— 3 , 0 °  +  5 , 5 °

2~,, 9, 3„, 
2 L , 9, 5,„ 
28,, 11, 0,„
28., 2, 5 ,„
28., 0, 3 ,„
28., 0, 1„. 
2S„ 1, 0„,

P o ł. zach . 
P ó łn . zach . 
P ó łn . zach. 
P ó łnocny . 
P ó łn . zach . 
Półn . zach. 
Zachodni.


